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C e n y  o g ł o s z e ń :  
Na  1-ej stronie wiersz 
Ronpareiowy mk. 8.00, 
na Ill-ej stronie — mk. 
6.00, na IV-ej stronie 
— 4.00 mk., nadesłane 
za wiersz garmontowy 
— mk. 10.00. Drobne 
ogłoszenia po 50 [en. 
za wyraz. Najmniejsze 
drobne o g ł o s z e n i e  

2.00 mk.

Adres dla l i s t ó w  i 
d e p e s z :  „ISKRA"

Sosnowiec.

P r e n u m e r a t a  wy 
nosi: Z odnoszeniem 
do domu i przesyłką 
pocztową miesięcznie

O d d z i a ł y  własne: 
W Będzinie, ul. M a­

łachowskiego Jsfs 9. 
W D ą b r o w i e  ulica 

Sienkiewicza.

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

Gd 27 do 2 listopada włącznie 

„ONEZIM i PELIKAN" humoreska w I akcie

rUŁAPCE
atrakcyjny diam at w 5 cz. ze znakomitym RENE CRESTE 

II epizod bohaterskiej epopei p. t. Nowa misja„Judexa".
Początek przedstawień w dnie powszednie o 5 i pól 

w niedzielę i święta o 4 tylko na seanse.

Dziś i dni następnych

VI SERJA OBRAZU p .  t.

UWAGA. Każda serja stanowi oddzielną całość.

DLA MŁODZIEŻY DOZW OLPNY.
Od 26-go do 3 I-go października włącznie 

3-cia serja 3-cia serja

Rabbi z Kubań Fu
3-cia serja z cyklu dramatów WŁADCZYNI ŚWIA­

TA w roli głównej Mea May.
UWflCŁfl. W niedziele I święto po seansy l-jzy 3 i pól ll-ai 

5, III d  * 1 pół, IV-ty t  I V-ty 9 i pól wieczorem.

Dr. MEDYCYNY

Wł. B itn y-S zlachta
h. ordynat kliniki chorób skór­
a c h . Używ. prep. 914. Analiz, 

mikroskop.
D - l  g. i 6 -8 . pp. Panie od5--6 pp. 
di. M ałachowskiego (Fabryczna) N  16. 

(dom Pogody).

Doktór

Jtfarja Dzierżaiowska
w  D ą b r « « r i «  

r*f Sławkowski*] I kr. Jaiwtfl
rhcrwby kobieca 

8—9 rac* I 5—7 popołufoiu.

Sprawozdanie
Rady Powiatowej Obywatelskiego Komi­

tetu  O brony Państw a w Będzinie.

r  ------~ j y  
Powiecie będzińskim powśtały 
23 gminne Komitety O. P. i o 
lakichże Komitetów w 5 miastach. 
Wszystkie przy wewnętrznej zu­
pełnej autonomji tworzą jedną 
organizację powiatową i działają 
m: iej więcej według wspólnego 
program u pom ocy dla wojska.

[ I-)°  organizacji powiatowej
P> zastąpiło w ostatnim czasie 
stworzone z inicjatywy Rady 
Ujazdu Górniczego i T-wa Prze- 
m,y i CVVf Ó,W -Towarzystwo pomo- 
y aia zołmerzy ozdrowieńców", 

ten sposób szkielet organiza­

cji powiatowej został skończony. 
Nadmienić wypada, że w Sos­
nowcu zorganizował się także 
żydowski Komitet obrony pań­
stwa, który pełiromocnikowi * O. 
K. sprawozdanie swoje nadesłał,

Kom itety utrzymują łączność 
z pełnom ocnikiem  powiatowym i 
z Radą powiatow-ą drogą kore­
spondencji i przez delegatów na 
posiedzeniach Rady, które odby­
wają się stale w piątki w lokalu 
Banku Handlowego w Będzinie. 
Komitety nadsyłają sprawozdania 
w foimie odpowiedzi na perjo- 
dycznie rozsyłane kwestjonarju- 
*ze.

Rezultat prac wygląda w ogól­
nych zarysach tak:

Dr. fl. flejman
choroby uszu, nosa i gardła
od 1—2 popoł. i od 6—7 popoł.

Kołłątaja 19.

Okulista Dr. Medycyny

Ł. CWIBAK
były asystent ordynator ocznej 
kliniki W ojenno - medycznej 
akademji w Petersburgu, przyj­
muje i operuje ocznych chorych 

codziennie prócz niedziel od 
godz. 12 i pół—2 pp. 

BĘDZIN, ulica Kołłątaja JNf® 30 
I piętro (dom Erlicha).

1) Zebrano w gotówce nastę­
pujące sumy: 

od pracowników Referatu A- 
prowizacji . . . ink. 1332.—

od kopalni Porąbka „ 2320.— 
od gł- Komisji Werefikacyjnej 

Zw. Handlowców . mk. 1030.— 
od urzędn. Starostwa „ 3935.70 
„ „ „ „ 2757.7-2
od gł. Komisji W erefikacyjnej 

Zw. Handlowców mk. 9487.10 
od p. E. Kosińskiego z D ąbro­

wy na G ospodę Żołnierską na 
froncie I. . . . mk. 5000.— 

od 6 Komitetu Ratunkowego 
na G ospodę Żołnierską na fron­
cie .......................mk. 150000.

od inź. Hasfelda w Pora­
ju ..................mk. 12000.—

od p. M. Reichera z Sosnowi­
ca .......................mk. 2000.—

od Zakładów Natalin w P o ­
raju ............................mk. 12000.

od p. Stanisława Szwacej-
ra .......................mk. 1500.—

od Polskiego Związku druka­
rzy w Sosnowcu mk. 4649.— 

od Polskiego Związku druka­
rzy w Sosnow'cu mk. 1094.15 

od Polskiego Związku druka­
rzy w Sosnowcu mk. 1370.— 

od mieszkańców gminy Nie­
gowa ............................mk. 1525.—

od mieszkańców gm iny Bo­
browniki . . . .  mk. 280.— 

od mieszkańców gminy Bo­
browniki . . . .  mk. 200.— 

od urzędników' Rurkowni Hul- 
czyńskiego . . mk. 23449.30 

od urzędników kopalni Re-
d e n .......................mk. 4600.—

od mieszkańców wsi Bogu- 
chwałowice . . . mk. 100.— 

od p. Kaufmana „ 781.40
od pracowników fabryki C. G. 

Schon w Sosnowcu mk. 1585.50

od pracowników fabryki Fitzner 
i Gamper . . . mk. 13628.75 

od pracowników kopalni Wik­
tor .......................mk. 7831.—

od mieszkańców gminy Mrzy- 
g ł ó d .......................mk. 2560.—

Razem w sierpniu mk. 267016.62 

W e  w r z e ś n i u .

Od mieszkańców gminy Nie­
gowa . . . . mk. 8500.— 

od Polskiego Związku Zaw. 
Drukarzy . . . .  mk. 490.— 

od Polskiego Związku Zaw. 
Drukarzy . . . .  mk. 531.— 

od p. W. Żukowskiego z Re-
n a r d u ......................... mk. 100C0.—

od pracowników T-wa Łagi­
sza .......................mk. 3123.71

od Rady Zjazdu Górnicze­
go ............................mk. 300000.—

od Zjednoczenia Narodowo- 
Lućo - ego . . . mk. 2240.15

od Gł. Komisji W erefikacyjnej 
Zw. Zawodowego Handlowców 
w Sosnowcu . . mk- 7795.— 

od mieszkańców wsi Sar­
nów ............................  rnk. 268.35

od pracowników Warszaw. T-wa 
Handlu i Żeglugi mk. 250.— 

od p. M. Krąkowskiego z Gzi- 
chowa . . . .  mk. 2000.— 

•d  urzędników Staro­
stwa .......................mk. 4633.50

od firm yC.G .Schón „ 2369.25 
„ „ H. Dietel „ 1030.—

od Walcowni Milowic- 
kiej . . . .  mk. 2128.50 

od kopalni „Flora" „ 26210.— 
od kopalni „Władysław"

mk. 3822.50 
od kopalni „Władysław"

mk. 3840.50 
od p. Zakrzewskiego z So­

snowca . . . .  mk. 7350.— 
od pracowników kopalni 

Renard . . . < mk. 28090.08 
Razem do dnia 30 wrze­

śnia ..........................mk. 681689.16
Z tego wydano: 
na wydatki kancelaryjne, na 

koszti podróży, na dozór spichrza, 
na robociznę tam że mk. 10549.60 

na kupno w Urzędzie walki z 
lichwą tytoniu dla Gospód Żoł­
nierskich . . . .  mk. 840.— 

na organizację ruchomej G o­
spody dla Żołnierza na froncie 
przy 3 dyw. Art. K mk. 220000.— 

jako 1[3 dochodu w d. 26j8. 
Centralnemu Zarządowi O. K. W. 
O. P. w Warszawie mk. 26000.— 

na organizację Straży Obywa- 
watelskiej . . .  mk” 30000.

zwrot Czerwonemu Krzyżowi 
wpłaconych dla niego skła­
dek ............................mk. 2240.15

dalsza rata (lj3) dla Centr. Za­
rządu O.K.W .Ó.P. mk. 50000.- 

przekazano tamże ofiarę p. W. 
Żukowskiego na armję ochotni­
czą ............................mk. 10000.—

na prohum eratę 100 egz. 
„Strażnicy" . . . mk. 5000.— 

na wino czerwone dla szpitala 
wojskowego w Dąbrowie na ręce 
Czerwonego Krzyża mk. 30000.— 

na założenie G ospody dla żoł­
nierzy w Łagiszy mk. 5000.— 

na założenie G ospody dla żoł­
nierzy w Granicy m k. 5000.— 

na koszta Kom itetu w Milo- 
wicach exre opieki nad Śląza­
kami ............................ mk. 7432.90

zaliczka na mielenie żyta na 
m ąkę dla wojska mk. 20000.—

Razem mk. 422062.65
Pozostałość gotówki w dniu 1 

października: 259,626 mk. 51 fen.
Te fundusze są lokowane w 

Banku Handlowym w Będzinie 
na rachnnku Rady Powiatowej. 
To jest jedna kategorja fundu­
szów z ofiarności społeczeństwa 
na O bronę Państwa. Druga p o ­
chodzi z podatku uchwalonego 
przez Sejmik Powiatowy w d. 1 
sierpnia b. r. w normie 20 mk. 
od morgi ziemi i 300 proc. od 
patentów  handlowych. Do dnia
I października r. b. zebrano siąd  
mk. 2.057.165 30 fen., z czego 
przekazano w myśl odezwy je ­
nerała I lallera do C entralnego 
Zarządu Ob. Kom. O. P. 470,000 
marek i wydano 325,000 mk. na 
zakup 1,000 koców dla oddzia­
łów wojska, tworzących się przy
II  p. p. w Sosnowcu.

W myśl wspomnianej uchwały 
Sejmiku z dnia 1 sierpnia b. r. 
zorganizowano zsyp zboża w 
gminach na potrzeby armji. Uzy­
skano dla magazynowania zboża 
spichrz na folwarku Gzichow- 
skim. Do odbioru dowożonego 
zboża stanęli dyżurni z liczby 
członków Komitetu Będzińskiego. 
Gdy się pokazało, że taki sy­
stem  dozoru nad spichrzem jest 
nieodpowiedni, przyjęto specjal­
nego magazyniera, a liczbę dy­
żurnych zmniejszono. Zapas zbo­
ża ubezpieczono na wypadek 
ognia. Przezwyciężono trudno­
ści wywozu zboża do  młynów, 
uzyskawszy w tym celu od D o­
wództwa Garnizonu sam ochody 
ciężarowe, a od inspekcji wię­
zienia—więźniów do szuflowania 
i ładowania. O dtąd robota po ­
szła raźno i znikła obawa, że 
zboże może uledz zagrzaniu i 
zepsuciu. N iektórym  oddalonym  
gminom ułatwiono odstaw ę zbo­
ża, posyłając po nie, o ile były 
wolne .sam ochody.

Do dnia 11 października do­
stawiły gminy:

Rokitno-Szlacheckie żyta ft. 
17976, jęczmienia 1874, owsa 
407, fasoli 420, pszenicy 480.

Żarki żyta ft. 23717, owsa 438.
Niegowa żyta ft. 9232, owsa 

1110.
Bobrowniki żyta ft. 8358, ję­

czmienia 329, owsa 545.
Ożarowice żyta ft. 14572.
W ojkowice - Kościelne żyta ft. 

38040, jęczm ienia 2149.
M ierzęcice żyta ft. 25438.
Siewierz żyta ft. 6 7 9 2 .
Pińczyce żyta ft. 11623, ję­

czmienia 5134, owsa 97.
Koziegłowy żyta ft. 13511.
Koziegłówki żyta ft. 4271, ję­

czmienia 200.
Ru d n ik -W ie lk i  żyta ft. 17947, 

j ęczmien ia  443, owsa 100.
Poręba żyta ft. 9988, jęczm ie­

nia 3610, owsa 322.
M rzygłód żyta ft. 10606, ję­

czmienia 2194.
Olkusko - Siewierska żyta ft. 

26797, jęczmienia 1809, fasoli 
301.

Łosień żyta ft. 22109, jęczm ie­
nia 1108, owsa 647, gryki 83.



Ćwiczenie gramatyczne
Ileż uroku ma „Miljonówka"!
Więcej niż panna, mężatka, wdówka!.

Szuka wciąż względów u „Miljonówki" 
Młodzian, sp rag n io n y  dużej go tów ki —

I szczerze wdzięczny jest „M i!jonów ce“ , 
że się dla n iego  chowa w kryjówce.

Z serca  ukochał już „M ilijonów kę“
Bardziej niż dziewczę, wino, gwintówkę!

—  „Przyjdź kusicielko, przyjdź „M iljonów ko“! 
Takie wciąż s łodkie szepce  jej słówko

—  „Będę się szczycił swą „M i!jonów ką“ 
P rzed  każdą p iękną  kob iecą  g łów ką l“

I pó ty  marzył o „M iljonów ce“
Aż wygrał wielki los na  premjówce!

Zagórze żyta ft. 1500.
Niwka żyta ft. 1300.
Czeladź żyta ft. 3299, jęczmie­

nia 488.
Gzichów wieś żyta ft. 1051, 

nwsa 10.
Łagisza żyta ft. 5080.
Razem żyta ft. 273207, jęczmie- 

ńa 20399, owsa 3676, fasoli 721, 
Sryki 83, pszenicy 480, czyli ra­
jem korcy  1250, w a r t o ś c i  
1.500.000 marek.

W ed ług  prybliżonych obliczeń 
pow inno  było w płynąć 2500 k o r ­
cy, lecz wątpliwą jest rzeczą, czy 
tyle wpłynie. Je s t  faktem , że 
znaczna liczba w łoścjan nic je ­
szcze nie odstawiła; są  i tacy, 
którzy się w yśm iew ają  z tych, 
co  już dali i liczą, że sami b ę ­
dą  m ogli nic nie dać. Z apom i­
nają  jednak, że skoro  zsyp jest 
wynikiem uchwały Sejmiku, to  
je s t  obowiązującym  i zebranym  
być musi. Jakoż  wydział Sejmi­
kow y już rozesłał do gm in  ż ą d a ­
nie bezw zględnego  zebrania re ­
szty p o da tku  i reszty ziarna. N ie­
wątpliwie współdziałać b ęd ą  t e ­
m u G m inne  K om ite ty  O. P .,  
k tó rych  to  jest zadaniem. P o ­
w inny postawić to  sobie za punk t 
honoru , żeby  w ich gm inach  ze­
b ran o  i ods taw iono wszystko, co 
uchw alone w chwilach groźnych 
dla kraju. Teraz nie mniej przy­
da się to  wszystko naszem u 
w yczerpanem u a boha te rsk iem u  
wojsku.

Zebrane d o tą d  zboże zm ielono 
na m ąkę, częściow '0  pytlow ą (dla 
szpitali wojskowych), częściowo 
razową. Z ty th  zapasów  w yda­
no  do  1 października dla obozu 
w o jsk a |w  Sosnowcu: 131 worków

żyta i 80 worków mąki, dla p ie ­
karni w ojskow ego  urzędu G o ­
spodarczego  w Będzinie 549 w or­
ków mąki, dla zapasow ego  szwa­
d ronu  ’6 p. ułanów w Będzinie 
24 worki owsa i 70 w orków  o- 
trąb , dla K om ite tu  P o m o c y  dla 
Armji w Sosnow cu 40 worków 
m ąki pytlowej dla szpitali, dla 
G o sp ó d  i Świetlic żołnierskich 
w Granicy, Dąbrowie, Będzinie, 
Ząbkowicach, Łagiszy, Czeladzi, 
Bobrownikach, Grodźcu 66 w o r­
ków mąki, dla stacji S tarostw a 
o ds tąp iono  10 w orków otrąb.

O każdej partji m ąki dawanej 
w ojsku zawiadamia się D. O. G. 
w Kielcach dla umożliwienia In- 
tenden tu rze  orjentow ania  w jej 
g ospodarce .

Niezależnie od te g o  zakup io ­
no  z w spom nianych  wyżej fun­
duszów I kategorji 200 koców  i 
ofiarowano je odchodzącym  na 
front szw adronom  6 pułku uła­
nów. Cztery koce  w ydano  p o ­
rucznikowi Sobolew skiem u dla 
żołnierzy pracu jących  w w ojsko­
wej p iekarni w Będzinie. Dal­
sze zakupy m aterja łów są  w b ie ­
gu. Idzie o to , żeby pieniędzy 
nie trzym ać darem nie w kasach 
bankow ych, lecz jak najprędzej 
zamienić je na m aterja ły  odzie­
żowe, niezbędne dla żołnierzy.

G dy wieś naszego  powiatu, u- 
legając własnej dobre j woli i 
uchwale Sejmiku, sk łada tak  wy­
d a tn ą  daninę na rzecz O brony  
P aństw a  jak  ów 20-m arkow y p o ­
da tek  i zsyp zboża, s łuszną jest 
rzeczą, aby i m ieszkańcy miast, 
z Sejmiku w yłączonych, p o n ie ­
śli ten  sam obow iązek, D latego 
Rada Pow iatow a n a  posiedzeniu

dn. 20 sierpnia uchwaliła w yda­
nie odezw y do  M agistra tów, 
mieszczącej wezwanie, aby Rady 
m iejskie uchwaliły odpow iedn ie  
opodatkow an ie  ludności miejskiej. 
O dpow iedź  na ten  w niosek  przy­
szła pom yślna  dopiero  od  Z a­
wiercia, gdzie dzielna Rada miej­
ska  postanow iła  opodatkow anie  
300 proc. od  pa ten tów  hand lo ­
wych, oraz o d  ludności mie- 
szczańsko-rolniczej po 30 mk. z 
m org i i zsyp zboża 5 funtów z 
morgi. Dąbrowa i Sosnowiec 
d o tą d  milczą. Będzin jest już 
o p o da tkow any  w sposób  mniej 
więcej zbliżony do należytego 
przez miejscowy K om itet P o m o ­
cy dla Armji. Niewątpliwie S o ­
snow iec i D ąbrow a nie wyróżnią 
się odm ow ą.

P o d an y  wyżej obraz ofiarności 
naszego  powiatu  nie jest pełny, 
pozosta je  jeszcze do zobrazow a­
nia działalność poszczególnych 
K om ite tów  O. P., jakie w po w ie ­
cie istnieją.

Zacznijmy od  miast:
K om ite t O. P. w Zawierciu: 

powstał 10 lipca b. r. z inicjaty­
wy M agistaratu , Rady Miejskiej 
i Oddziału C zerw onego  Kkrzyża. 
Zwerbował i wystał do S osnow ­
ca, Będzina i C zęstochow y 500 
ochotników z k tó rych  każdy  p o ­
trzebujący otrzymał bieliznę, 
bu ty  i 250 mk. w go tów ce  na 
d rogę . N ad  rodzinami ochotn i­
ków nie m ającym i oparcia o ja ­
kąkolwiek fabrykę roztoczył o- 
piekę, «da*jąc zap o m o g ę  900 mk. 
mies. żonie i po  300 mk. na 
każde dziecko, łącznie  z zasił­
k iem  rządow ym . O tw orzył G o ­
sp o d ę  Żołnierską na stacji- i o- 
toczył w ydatną  op ieką  szpitale 
wojskowe.

K om itet P o m o cy  dla Armji 
Ochotniczej w Sosnow cu p o ­
wstał 18 lipca b. r-. z inicjatywy 
Oddziału Czerw onego Krzyża i 
podją ł akcję zaopatryw ania  o d ­
działów ochotniczych w ekw ipu­
nek. D ostarczy ł im 200 k o m ­
p le tów  m undurow ych  sukien­
nych, paręse t koszuli i inną  b ie­
liznę, zorganizował herbaciarnię  
w koszarach, wysłał setki paczek 
dla żołnierzy na froncie, w spół­
działał przy reperacji wielkiej 
pralni w barakach koszarowych. 
W  pracy swej nie ustaje.

K om itet O b ro n y  Państw a  w 
Dąbrowie-Górniczej powstał dnia 
11 lipca b. r. z zapoczątkow ania  
kupców , drobnych  przem ysłow ­
ców, rzemieślników i obywateli. 
Przyczynił się do urządzenia 
pralni dla;) wojska, zaopatrywał 
Czerwony Krzyż w go tów kę  na

k upno  czerw onego wina dla szpi­
tali wojskowych, obdzielił odziały 
zfiaczną partją  bielizny, opiekuje  
się rodzinami ochotników.

czasie od  11 lipca do  31 
sierpnia r. b. zebrał składek: od 
kupców i rzemieślników m arek  
183,552 fen. 40, od  Służby N a ­
rodowej Kobiet mk. 11,260, od 
urzędników H uty  Bankowej mk. 
10,375, od  urzędników Tow. Akc. 
L. J. Borkowski mk. 895, od  u- 
rzędników Towarz. Akc. F ranc . 
W łosk. mk. 14,851, z loterji fan­
towej zozganizowanej przez Służ­
bę  N arodow ą  Kobiet mk. 19,435. 
Razem m arek 239,368 fen. 40.

Działalność prowadzi dalej, 
lecz już w mniejszym  zakresie z 
pow odu  wyjsćia szpitali z Dą- 
browy-Górniczej.

N a wymienienie zasługuje dzia­
łalność kilka gm innych K om ite ­
tów O. P .,  i tak:

P ora jsko  - Choroński Komitet 
pow sta ł dnia 25 lipca 1920 r. i 
zorganizował na te ren ie  całej 
gm iny  energ iczną  zbiórkę p ro ­
duktów  żywnościowych (kurcząt, 
m leka, chleba, mąki, kaszy, jaj, 
g rochu, cukru i t. p.) oraz b ie ­
lizny i butów dla szpitali w D ą ­
brow ie i Częstochowie. N a  s ta ­
cji Poraj urządził G ospodę  dla 
Żołnierzy jadących  na front, w 
której w czasie o d  10 do 24-go 
sierpnia rozdawało żołnierzom 
bezpła tn ie  kawę, m leko , chleb, 
jaja i t. p. O toczy ł op ieką  ro ­
dziny swoich ochotników , wy­
p łacając  im po 1,000 mk. m ie­
sięcznie i uprawiając „szarwarko- 
w o “ pola. W  czasie od  25 lip­
ca do  24 sierpnia zebrał sk ład­
kami mk. 35,602 fen. 50.

G m inny K om itet O. P. w Żar­
kach  powstał 7-go sierpnia b. r. 
Pobudził  m ieszkańców  do  ofiar­
ności i zebrał co  11 września r.b. 
mk. 34,026,65, rb. 50, 10 mk. w 
złocie, 47 rb. 00 kop., 38 mk. i 
78 k o ron  w srebrze, 8 rb. 34 
kop. w miedzi.

G m inny  K om itet O. P. w M y­
szkowie powstał 3 sierpnia 1920 
roku  z inicjatywy ks. Jana  Kału­
ży. Założył G o sp o d ę  Żołnierską, 
prowadził zbiórkę bielizny dla 
żołnierzy, pobudził ofiarność m ie ­
szkańców  i zebrał do 4 wrze­
śnia b. r. mk. 8,989,45. Zebrał 
nad to  dla Skarbu: 341 gram ów  
srebra, 10 gr. złota, 3 franki, 29 
rubli, 20 kop . srebrnych, 7 kor. 
s rebrnych  i mk. 28,50 srebrem.

G m inny Komitet O. P . w P o ­
rębie pow sta ł 15 sierpnia r. b. 
D o w spółpracy  stanęła Rada 
G m inna, urzędnicy fabryk i k o ­
palni Porębskich  "(węgiel b runa­

tny), oraz g rupy  robotn ików  fa­
brycznych  i kopalnianych. Człon­
kinie Kom itetu  zorganizowały7 
objazd wsi i zbiórkę nabiału dla 
żołnierzy. K om itet zebrał dla 
Skarbu 1 i pół funta złota i 12] 
funtów srebra. W spółdzia ła  z]  
Czerwonym  Krzyżem. Opodat-* 
kowano na rzecz K om itetu : u-* 
rzędników i robotników fabrycz­
nych 3 proc. od  zarobku, o p o ­
datkow ano kupców7 po  paręset 
m arek miesięcznie, opodatkow a-; 
no gospodarzy  wiejskich po 1 
m arce  z morgi, o p o d a tk o w a n o  
przemysłowców. R oztoczono  o- 
p iekę nad  rodzinami żołnierzy, 
na co przeznaczono dla żon i 
m atek  po  300 mk. miesięcznie, 
dla dzieci po  100 ink. miesięcz­
nie.
^ G m i n n y  Kom itet O. P . w Ła­
giszy pow sta ł 8-go sierpnia r. b. 
zorganizował G o sp o d ę  dla s ta ­
c jonow anego  tam  szw adronu 6 
pu łku  ułanów. W spółdziała  z  
C zerwonym  Krzyżem.

K om itet O brony  Państw a w 
Niegow ie  powstał 22 sierpnia r.b. 
Z tej gm iny  przystano zebrane
8.500 mk. na Czerwony Krzyż i
8.500 m arek  na rzecz Kom itetu  
O br. P. i gm ina  przeprowadza 
nieźle akcję zsypu zboża.

N adm ienia  się w ty m  miejscu, 
że z gm iny W łodowickiej otrzy­
m ano za pośrednic tw em  p. P a ­
wła M erty  jako  ofiarę na skarb 
państwa:

1 bransoletkę, 1 łańcuszek  zlo­
ty  cienki, 1 łańcuszek z ło ty  g rub ­
szy, 1 medal w’ystaw ow y srebrny,
1 m edal wystawowy za konia, 
5 złotych, 5 rb. i 20 kop. i 10 
koron  w srebrze.

N a  zakończenie  sprawozdania
0 K om ite tach  w ypada nadmienić, 
że do  organizacji powiatowej 
przystąpiło  „Towarzystwo P o m o ­
cy  dla O zdrow ieńców  Ż o łn ie rzy ' 
w Sosnow cu, k tóre  zebra ło  w 
sferach przem ysłow ych do, 24 
września r. b. mk. 1.189.3000, "a 
w ydało  673.978 mk. na zakup 
dla żołnierzy w ychodzących  ze 
szpitali: 381 kom ple tów  m undu­
rowych, 279 koszul, 331 kaleso­
nów, 531 par butów, 125 czapek, 
1000 par skarpe tek , 180 kosziił 
t rykotow ych, 180 kalesonów  try­
kotow ych.

W szystkie K om ite ty  gminne 
m ają  obow iązek współdziałać 1 
urzędam i gm innym i w zbiorze 
poda tku  20-m arkow ego  z morg1
1 w zbiórce zsypu zboża. Wło- 
ścjanie w większości wsi, dawszy 
zsyp zboża i po  20 mk. z morgi, 
uważają, że spełnili już wszystko,! 
co  się od  nich należy. ‘Dlatego

Podpalaszka
Powieść z francuskiego.

14.
—  M am a jest zm artw ioną —  

rzekł Juraś.
—  Zmartwioną? —  powtórzył 

Daniel.
—  Co się stało? pani F ort ie r

—  zapytał drzwi uchylając. J o a n ­
na płakała.

—  Pow iedz  pani proszę, co ci 
się przytrafiło. W idząc  cię p ła­
czącą, serce mi się ściska.

—  Ach! mój Danielu —  w y ­
jąka ła  łkając —  j e f t e m  nie­
szczęśliwa, bardzo nieszczęśliwą, 
n iedola  ściga mnie wszędzie!

—  Niedola? —  cóż znów ta­
kiego?

—  W pędza ją  mnie ztąd!
—  W ypędza ją ,  panią? za­

wołał chłopiec ^zdumiony tą  wia­
d o m o śc ią  —  to n iepodobnal

—  Nieszczęściem! tak  jest!
—  Ależ nie pan  Labroux to  

zrobił.
—  A k tóżby inny?
—  Ja k to b y  on, czy być może?

—  I za co, dlaczego? —  Cóż 
pan i  m a do  zarzucenia?

Zapytana  odpow iedziała  w k ró t­
kości, pow ody  niezadowolenia 
inżyniera.

—  Ach! — z a w o ł a ł  Daniel,

wysłuchawszy wszystko, —  teraz 
nie dziwię się tem u. P an  La- 
b róux  jest n ieugię tym  p o d  wzglę­
d em  przepisów. Zdaje, się, jak 
g d yby  w wojsku kiedyś służył. 
Pan i  wykroczyłaś przeciw tem u, 
czego  o n  strzeże najpilniej i co 
kocha prawie. — Lecz nie martw 
się pani, to  w s z y  s t  k o da się 
jeszcze naprawić. —  Znasz d o ­
brze naszego  pryncypała , żywy 
jak  proch, lecz w głębi serca  nie 
m asz szlachetniejszego i uczci­
w szego nad  n iego  człowieka. O n  
pani nie oddali, nie m oże o d d a ­
lić w dow y po  Piotrze Fortie rJN ie! 
—  on pan ią  miejsca nie pozba­
wi.

—  Ja  sam a odejdę  Danielu! — 
za tydzień, nie będzie mnie już 
w fabryce —  odrzekła  z żalem 
Jo an n a .  —  Dobrze jednakże  p o ­
wiedziałam panu  Labroux, ?źe to  
m u nie przyniesie szczęścia.

—  P różne  to na wiatr rzucone 
słowa w przystęp ie  uniesienia, 
pan i Fortier. Jes tem  pewien, że 
pan  Labroux zastanowiwszy się, 
żałować będzie  sw ego postąp ie ­
nia i że już go  m oże nawet ża­
łuje w tej chwili.

—  Ja  teg o  m u nie zapom nę 
n ig d y ! .

—  Zle pani czynisz, nie trzeba 
pozwalać owładnąć się gniewowi, 
należy zapanow ać nad sobąAWszy- 
s tko  to  inny obrót przybierze i 
pani z nam i pozostaniesz. D obra­

noc  pani Fortięr, dobranoc  mały, 
uściskajże sw ego kolegę.

Daniel pochw ycił  Jurasia , uca­
łował go  i wyszedł. —  Jo an n a  
czekała z zam knięciem  drzwi, d o ­
pók i arkusze nie zostaną  jej zło- 
żonem i. —  Dziesięć m inut upły­
nęło, po  k tórych  Jak ó b  Garaud 
ukazał się w progu.

—  O to  papiery —  rzekł, kła­
dąc  je na półce  przy oknie. —  
Cóż słychać nowego?

Juraś  podszedł ku n i e  m u  i 
wziął go  za rękę.

—  M am a jest sm utna  —  rzekł 
—  bardzo sm utna , pan ie  Jakób ie ,  
odchodzim y z fabryki.

N adzorcza zadiżał.
—- Jak to ,  opuszczasz pani fa­

brykę? —  zawołał patrząc na m ło ­
d ą  kobietę , po obliczu k tórej łzy 
płynęły. —  Jo an n a  poruszyła g ło ­
wą potwierdzająco.

—  A więc s t a ł o  się to, co 
przewidywałem! —  zawołał G a­
raud —  pan Labroux zgromił p a ­
nią, pani odpowiadałaś, rozgnie­
wał się i oto...

—  W ygnał mnie! —  d o k o ń ­
czyła Joanna .

—  Podrażniłaś  go, jes tem  teg o  
pewny.

—  Oburzyły mnie jego  n ag a ­
ny, słuszne być m oże, lecz k tó ­
re w sposób  mniej brutalny w y­
powiedzianemu być mogły. N ie ­
odwołalnie za tydzień  opuszczam  
fabrykę.

—  Za tydzień?
—  Tak. —  Pan  Labroux chciał 

m nie zatrzymać do końca m ie­
siąca. Odrzuciłam tę jałmużnę.

—  I gdziesz się pani udasz za 
tydzień, co poczniesz z ,sobą?

—  Gdzie pójdę? —  nie wiem, 
—  co pocznę? —  Będę p racow a­
ła! —  O! potrzeba mi b ę d z i e  
ciężko pracować, ażebym zarobi­
ła na chleb dla siebie i dzieci!

—  Posłuchaj mnie Jo an n o .  —  
Nie należy pogorszać  dobrow ol­
nie po łożenia  i tak  dość  trudne­
go. P an  Labroux m oże zmienić 
postanowienie , jakie  powziął w 
chwili wzburzenia.

—  Ja  chcę odjechać!
—  Koniecznie?
—  Tak, pow tarzam , że chcę 

od jechać  i odjadę.
—  Tu jednak  masz spokój, 

pew ność  utrzymania.
—  Mniejsza, że je u tracę, za­

s tąp ię  to  pracą.
_  A już ja nie zobaczę cię 

więcej?
—  T ym  lepiej, nie w i d z ą c  

mnie, zapom nisz prędzej!
—  Przypom nij co  ci mówiłem. 

Ta  moja miłość jest życiem dla 
mnie. — Przestać  cię kochać, jak 
przestać oddychać  jest mi n ie p o ­
dobna! —  Proszę  cię na wszystko 
Joanno ,  nie bierz tej sprawy na­
zbyt do  serca. Ju tro  pom ów ię  z 
p anem  . Labroux, ażeby ciebie p o ­
zostawił.

—  Pan ie  Garaud, zakazuję 1
tego!

—  Aleź zastanów się, nęd^ 
cię czeka!

—  M ając  odw agę  m ożna  Si 
z n ią  oswoić. C oko łw iekbądź  z* 
robię, wyżyję ż tego...

—  Zabijesz się p r a c ą ,  zH1 
szczysz swe zdrowie! —  zna* 
m oje  uczucie dla ciebie. Pow<] 
rzam ci, to  co m ów iłem  dziś 
no. K o c h a m  cię! —  b ądź  J* 
wzajemną, żyjm y razem.

M łoda kobieta, zerwawszy sH 
stanęła w dum nej podstawie.

—  Żyć z tobą? —  z a w o ł a !  
—  jak śmiesz zobelżać mnie p( 
do b n ą  propozycją?

—  Przysięgam  na to , co 
mi najświętszem na  świecie, pR 
sięgam  na mój honor,  na parni 
zmarłej mej m atk i Jo a n n o ,  p ^  
s ięgam , że nazajutrz go dniu, 
jakim  upłynie, dziesią ty  miesi 
tw ego  wdowieństwa, zaślubię c* 
bie.

—  S z a l o n y !  zawołała ' 
cóżbym  ci ja  przyniosła w p0^ 
gu, dwoje m oje  dzieci i nęd*

—  Z to b ą  J o a n n o  podtf* 
odwagi, podw oję  siłę d o  pr»( 
Z to b ą  jes tem  pewien, że zo$ 
nę boga tym  i zostanę n im  pN 
kol

D. c. fl*
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Franciszka z Stalinowskich
JANUSZEWSKA

po dłogich cierpieniach, opatrzona ś v, Sakramentami, zmorfa dnia 27 b. m,,
przeżyw szy le t 66

W yprowadzenie zwłok z dom u przy ul. Królewskiej N? 9 do kościoła parafjal- 
nego w Sosnowcu odbędzie się dziś, w piątek, o godzinie 5-ej popołudniu, pogrzeb 
zaś jutro t. j. w sobotę, po mszy św., która odprawioną zostanie o godzinie 10 rano.

Na te sm utne obrzędy zapraszają krewnych* znajomych i przyjaciół pogrążeni 
w głębokim  smutku

fóąź, córki, syn, synowa, zięć i wnuki.

Żywy nieboszczyk.
Mylne wieści o śmierci ppor. Skipirzepy.

» wymienione wyżej Komitety 
obiwszy więcej ponad tę  nor- 
ę, tym samym się wyróżniły. 
O d wielu Komitetów nie o- 

zymano dotąd żadnej odpowie- 
ń na kwestjonarjusze i dlatego 
e wszystkie Kom itety znajdą 
- wzmiankę o swej działalności, 
e wszystkie też odesłane o od- 
Jwiedziami kwestjonarjusze da- 

m aterjał do powtórzenia w 
niejszym sprawozdaniu. Odpo- 
iedzi są często zbyt uogólnio- 
2, nie dające żadnego wyraź- 
tgo  obrazu. Najlepiej przema- 
iają cyfry, a tych nieraz w wie- 
t odpowiedziach zupełnie nie- 
>a. Uprasza się tedy Komitety 

wzięcie tego  w przyszłości 
od uwagę.
Z otrzymanych od likwidatora 

• Komitetu Ratunkowego w 
’ąbrowie Górniczej 155,000 mk. 
dodaniem  z funduszów Rady 

owiatowej K- O. P. 65,000 mk. 
lunduwano zgodnie z wnioskiem 
'Omitetu Ratunkowego — rucho­
mą gospodę dla żołnierza na 
oncie, przydzieloną do 3-go 
ywizjonu Artylerji konnej. Go- 
Poda ta  uzyskała od władz 
wojskowych specjalny wagon i 
'bsługę, a jest bezpośrednio pod 
nerownictwem pań: Janiny Ko­
r s k ie j ,  Anieli Jarocińskiej i Zo­
li Zabokrzeckiej. Zaopatrzona 
est we wszystko, czego tylko

żołnierz na froncie potrzebować 
m o ż e . '  G ospoda wyruszyła na 
front w połowie września. O 
jej losach niema jeszcze w iado­
mości.

W dziedzinie propagandy idei 
obrony Państwa zrobiono zna­
cznie mniej, niż w akcji zbiera­
nia funduszów i materjałów na 
potrzeby armji. W ciągu sier­
pnia i września urządzono kilka 
wieców i konferencji po wsiach. 
Obecnie rozsyła się do wszyst­
kich Komitetów 1(10 egzemplarzy 
pisma „Strażnica" dziennie, a od 
czasu do czasu różne odpow ied­
nie broszurki, pisma i plakaty.

Zwrócono też Komitetom — 
szczególnie gminnym — uwagę 
na sprawę przyspieszenia rządo­
wych zapom óg dla rodzin żoł­
nierzy przez akcję wypełniania 
odpowiednich formularzy przez 
zainteresowane rodziny f k ie ro ­
wanie tego  materjału do biura 
Rady Powiatowej Komitetu O- 
brony Państwa, które przedstawi 
tę sprawę delegatowi D. O. G. 
Kieleckiego, przysłanemu spe­
cjalnie do tego  celu do Będzina 
na parę tygodni. Komitety gmin­
ne i miejskie powinny się do tej 
rzeczy energicznie zabrać.

Obywatelski  , 
Komitet Wykonawczy.

Czy znowu straJK?
Co pisze o tym „111. Kur. €odz.“

Równocześnie z potężnym bez- 
robociem węglowym w Anglji, 
Pisze „111. Kur. C odz.“, niby ja­
kieś echo, niby fala szeroka, bie­
gnąca od miejsca, gdzie wybu- 
chło żywiołowe kotłowisko wód, 
Nadchodzi wiadomość o grożą­
cym  strajku wszystkich górników 
^  Polsce.

Górnikom  angielskim chodzi o 
dwa pensy dziennie dodatku, gór­
nik polski twierdzi, że nie ma co 
jeść, że aprowizacja państwowa 
nie spełnia wobec niego swych 
obowiązków.
. Gdyby istotnie, tak było, toby 
leszcze bardzo się należało za­
stanowić, czy strajk jest tym naj­
gorętszym  środkiem , który wie­
dzie do celu. Należałoby pomy- 
sleć, że w razie strajku w ęglo­
wego staną koleje, a jeżeli staną, 

kto przywiezie górnikom mą- 
i ziemniaki, o które się u p o ­

minają?
;  Dalej, że takie potężne wsirzą- 
?nienie wpłynęłoby nad wyraz u- 
Jemnie na stan ekonom iczny kra- 
Jn: upadek producji, nowa fala 
drożyzny.

.W ypadałoby wreszcie, aby gó r­
s c y  zajrzeli do miejscowości 
^ g ó rn ic z y c h  i przekonali się, 
2e urzędnicy otrzymali ostatni 
°statn i deputąt w lipcu, a lud- 
JgjSć od miesiąca nie widziała 
« w ba i m ąki i musi w pasku 
nabywać te produkty po cztero­
krotnie wyższyęh cenach.

A jednak ani urzędnik nie m y­

śli o strajku, ani zgłodniała liul- 
ność o rewoltach. Nie czynią Te­
g o ,  bo ostatecznie przebyli już 
w latach 1915— 18 gorsze czasy, 
kiedy nawet w pasku n i e  było 
można zakupić. . ,

Ale supozycję, że górnicy pod 
względem aprowizacyjnym stoją 
na "równi z resztą ludności, musi 
my odrzucić, jako nieprawdziwą 
i zgoła sprzeczną z istotnym sta­
nem  rzeczy. Boć zarówno przez 
cały czas wojny, jak do ostat­
nich dni, górnicy są tą  uprzywi­
lejowaną klasą ludności, która 
nigdy nie cierpiała głodu, po ­
nieważ państwo, w zrozumie­
niu ich ważnych usług, żywiło 
ich kosżtem  innych obywateli, 
kosztem  innych ciężko pracują­
cych warstw i nawet armji.

Jest to  tajem nicą publiczną, 
że w powiatach granicznych kwi­
tnie obfite przemytnictwo żyw­
ności do Prus, że część tego 
przem ycanego artykułu to  — 
twierdzimy nie bez racji —  nad­
wyżka deputatów sytych i odzia­
nych dobrze rodzin górniczych.

Jeżeli więc ten błogi stan d o ­
statku i nadmiaru cośkolwiek się 
zepsuł, jeżeli górnicy chwilowo 
otrzym ują szczuplejsze racje, to  
ze względu nato  uprzywilejowane 
stanowisko jeszcze nie racja, że­
by grozić swemu społeczeństwu 
najostrzejszymi środkam i rep re­
syjnymi, jakim jest w tym wy­
padku bezrobocie.

Zebranie Ligi 
antybolszewickiej.

Warszawa, 27 paźddernika.
25-go października wieczorem 

w sali To w. wioślarskiego odby­
ło się informacyjne zebranie 
członków Ligi antybolszewickiej.

Zagaił zebranie prezes Ligi ks. 
pr. dr. O ko ło -K u łak ; mówca 
zdał relację z działalności Ligi, 
k tóra się sprowadzała do u rzą­
dzania wieców w Warszawie i na 
prowincji, przygotowaniu mówców 
przez urządzenie kursów dla nich, 
wydawaniu odezw, kolportow a­
niu druków, zakładaniu oddzia­
łów, delegowaniu swych przed­
stawicieli do Ameryki, Anglji, 
Francji, informowaniu prasy war­
szawskiej, prowincjonalnej i za­
granicznej, organizowaniu pracy 
antystrejkowej, wywiadowczej (śle­
dzenie bolszewików i oddawanie 
ich w ręce władz), informowaniu 
rządu i t. d. Pomim o, że wię­
cej, niż ktokolwiek naraziła się 
Liga bolszekom , nie ewakuowała 
się jednak z Warszawy w czasie 
groźnych dni sierpniowych. Po 
odparciu nawały—zajęła się zb ie­
raniem materjałów o zachowaniu 
się bolszewików w m iejscowo­
ściach, przez nich zajętych.

N astępnie zabrał głos członek- 
ekspert delegacji ryskiej, p. Obie- 
zierski, rysując niedokładności 
preliminarjów pokojowych, k tó ­
re wytknęły niew ygodną dla nas 
granicę, stawiając bolszewikom 
żądania daleko skrom niejsze od 
tych, które oni sami gotowi byli 
uwzględnić, oraz zapoznanie* w 
traktacie sprawy mienia i życia 
polaków na terytorjach przyzna­
nych bolszewikom, a także nie­
uregulowanie sprawy zwrotu P o l­
sce złota.

D elegat z Wilna odmalował 
sm utny stan m aterjalny dywizji 
białorsuko - litewskiej, która ro ­
zpoczęła ofensywę przeciw b o l­
szewikom pod Radzyminem w 
w sierpniu, piersią swą osłoniła 
W arszawę, a dziś broni polsko­
ści w Litwie środkowej.

Inni mówcy zwrócili uwagę na 
potrzebę walki z drożyzną i po­
wołanie do tego wpływu ducho­
wieństwa na wsi, skąd drogie 
produkta idą do miast, na po­
trzebę agitacji wśród robotników , 
rozagitowywanych przez agentów  
bolszewickich. Powstaniem  ucz­
czono czyn starosty z Turka, 
który za niecne czyny uwięził 
znanego agitatora Kwapińskiego.

Zebranie wyraziło uznanie z a ­
rządowi za czynną pracę, której 
się oddaje z o tw artą przyłbicą, 
śmiało i otwarcie, nie zważając 
na napaści i wyraziło swą wdzię­
czność prezesowi Ligi.

Kiedy przed rokiem  Liga na­
woływała do walki z bolszewiz- 
mem, optymiści warszawscy twier­
dzili, że on nam nie grozi. Sier­
pniowe dni przekonały nas, że 
walka uporczywa i długa jest 
konieczną, aż się zdławi tego  
wroga. I dziś— wróg leży przy­
czajony, czyha, i żadne traktaty 
pokojow e nie odw iodą go  od 
zamiarów zalania swą zarazą Pol­
ski. Dalsza więc walka i praca 
są konieczne i z zapałem do niej 
wyszli uczestnicy ciekawego ze­
brania Ligi.

W N? 318 naszego pisma za­
mieściliśmy wzmiankę o jakoby 
poległym  studencie uniwersytetu 
warszawskiego, pporucz.-adjutan- 
cie Ii-go baonu 4 pułku strzelc. 
podhalańskich, Eugeniuszu Skipi- 
rzepie, synu kierownika szkoły 
kolejowej w Sosnowcu.

Ponieważ pierwsze wiadomości 
były nieścisłe, rodzice więc jego  
wraz z córką pojechali na pole 
walki z zamiarem dotarcia do 
pułku, aby się dowiedzieć pra- 
wdy.

W Warszawie odszukali w szpi­
talu rannego majora - dowódcę II 
baonu i bezpośredniego, zwierz­
chnika ich syna, który potwier­
dził w iadom ość o śm ierci ppor. S.

Zrozpaczeni rodzice pojechali 
za Grodno, byli na polu walki, 
słyszeli od tam tejszych m ieszkań­
ców, w jak straszny sposób zo­
stał zam ordowany przez kozaków 
ich syn, a nie m ogąc ustalić, w 
której mogile leży poległy, po ­
wrócili do Warszawy, gdzie po ­
czynili kroki celem, ustalenia 
m ogiły i uzyskania pozwolenia

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

D iii w piątfk 29 b. m. Narciza  
i Eazebji.

Jutro w sobotą 33 b. m. G srm aia  
i Serap.ona.

Wsch6d słoftca a g. 6 m 51.
Zachód słońca o g 4 m. 3ó.

B I U L E T Y N  A P R 0 W I Z A G Y J N Ym 93.
Dnia 21 październikz wpłynęło 

do PUZ w Sosnowcu: pszenicy 
11 tonn, jęczmienia, 10 tonn, 
owsa 10 tonn.

Dnia 22 października wpłynę­
ło: mąki żytniej 25 tonn .

Dnia 23 października nie o- 
trzym ano nic.

Dnia 24 października wpłynęło 
do PUZ Sosnowie: m ąki żytniej 
15 tonn, jęczm ienia 10 tonn.

Dnia 25 października wpłynę­
ło do PUZ Sosnowiec: jęczm ie­
nia 14 tonn, pszenicy 6 tonn, 
mąki źytn. 193 tonny.

W ydano kopaluiom i przem y­
słowi większemu przydział z po­
kryciem do dnia 14-go paździer­
nika; przemysłowi m niejszem u do 
dnia 9-go października; m iastom  
do dnia 28-go września, gm inom  
do dnia 15 września 1920 r.

PUZAPP wydaje wszystkim 
odbiórcom , cukier, śledzie, sól, a 
nadto kopalniom tłuszcze.

Inspektor m in . aprowizacji.

Sosnowiec, 29 października.

na ekshumację i przewiezienia 
zwłok do Sosnowca.

W Sosnowcu rodzice zamie­
ścili nekrologi w miejscowych 
gazetach, zakupili nabożeństwo, 
które się odbyło 20 b. m., o 
czym powiadomili m ieszkańców 
m iasta za pom ocą klepsydr.

Tymczasem d. 26 października 
r. b. o godzinie 10-ej wieczorem 
państwo S. usłyszeli kroki na 
schodach. O tw ierają drzwi i wi­
dzą ....żywego, całego i od trzech 
tygodni opłakiwanego syna.

Scenę, jaka potym nastąpiła, 
trudno opisać.

Okazało się, że ppor. S. dostał 
się rzeczywiście w ręce bolsze­
wików, lecz, nie kozaków, a pie­
choty, która się z nim obeszła 
dosyć względnie, gdyż go tylko 
ograbiono i wraz z innymi jeń ­
cami zabrano do niewoli, z k tó ­
rej po 8 dniach umknął.

Kozacy zarąbali szablami kogo 
innego, a major, oraz m ieszkance 
tamtejsi stanowczo twierdzili, że 
porąbany był to ppor. S.

K o m i t e t  z j e d n o c z e n i a  
G.  Ś l ą s k a  z R z p l t ą  P o l ­
s k ą  uprasza wszystkich zareje­
strowanych górnoślązaków ig ó r- 
noślązaczki, by w razie zmiany 
miejsca pobytu (zmiany siedziby, 
w stąpienia do wojska i t. d.) k o ­
munikowali o tym  n i e z w ł o ­
c z n i e  Komitetowi wraz ze wska­
zaniem obecnego miejsca zam ie­
szkania (względnie przydziału 
wojskowego).

N a r o d o w e  Z j e d n o c z ę -  
nie l u d o w e  urządza w sali ro ­
botników  chrześcjańskich w So­
snowcu, ul. Kościelna, w niedzie­
lę, 31 b. m. o godz. 3-ej popo­
łudniu konferencję polityczną, w 
której udział wezmą posłow ie 
sejmowi. Wejście tylko dla człon­
ków, sym patyków i w prow adzo­
nych gości. Uprasza się o pun­
ktualne przybycie.

k o m i t e t u p o m. a r m j i
o c h o t n i c z e j .  Plenarne ze­
branie członków kom itetu pomo- 
cu armji ochotniczej .zagłębia 
Dąbrowskiego odbędzie się w

piątek dnia 29 b. m. o godzinie 
8 wieczorem w sali rady m iej­
skiej, ul. W arszawska N° 6.

C h o r e  p a n n y .  W jednej z 
miejscowych instytucji państwo­
wych pracuje kilka panien  u- 
rzędniczek, które etatow o r a  
zmianę chorują po parę tygodni.

Pom ijając fakt nieobywatelskie- 
go postępow ania w stosunku do  
kolegów i koleżanek zdrow ych, 
jak również fakt okradania tym  
sposobem  skarbu państw a, ostrze­
gamy kandydatów na mężów, u- 
by  szukali żon ze środow isk wię­
cej zdrowych, gdyż lekarstw a, 
nawet na próżniactwo, są dziś 
bardzo drogie.

S z c z ą t k i  O j c a  M a r k a .  
W celu uczczenia pamięci Ojca 
M arka, bohatera konfederacji 
barskiej, karm elity Jandołow icza, 
zamierzono odnaleźć jego |szcząt~  
ki i dokonać ich ekshum acji.

Zwłoki Ojca M arka pochow a­
no w 1808 r. w H orodyszczach, 
obok Szepietówki, w obrębie 
klasztoru karm elickiego, w k tó ­
rym dziś znajduje się m onastyr 
m niszek prawosławnych.

W poszukiwaniach weźmie u- 
dział komisja, złożona z h istory­
ków', duchowieństwa i w ojsko­
wych, z udziałem pułkownika ks. 
Niewiarowskiego, dziekana D O G . 
warsz. oraz sekretarza ppułk. Ka- 
pelsiewicza.

Ec h a  z w o l n i e n i a  Kwa ­
p i ń s k i e g o .  Biuro prasowe 
przy komisarjacie rządu na m. s t  
Warszawę, komunikuje:

Umieszczona w niektórych p i­
smach wiadom ość o zwolnieniu 
przew odniczącego Związku za­
wodowego robotników  rolnych, 
p .-Kwapińskiego na skutek in­
terwencji posłów socjalistycznych 
i innych osobistości z rozkazu 
ministerjum spraw wewnętrznych 
nie odpowiada rzeczywistości.

P. Kwapińskiego aresztowano 
z nakazu starostw a w Turku za 
urządzenie podczas trwania stanu 
wyjątkowego, bez zezwolenia 
władzy adm inistracyjnej wiecu i 
pochodu i na zasadzie ustawy z 
dnia 25 hpca 1919 r. skazano 
na karę aresztu. N astępnie zaś, 
w skutek wniesionego przezeń 
rekursu, województwo łódzkie 
zamieniło mu w zm iankow aną ka­
rę aresztu na karę grzywny.

S p a c e r y  p o  d a c h u .  W  
jednej ze wsi pod Częstochow ą 
wśród kwaterujących tam  wojsk." 
zwraca od pew nego czasu og ó l­
n ą  uwagę jeden z żołnierzy, k tó ­
ry przy obecnych nocach księ­
życowymi, jako lunatyk, odbywa 
spacery dość oryginalne. W tych 
dniach krokiem  spokojnym , wpa-



trzony w św iecącą  tarczą księ­
życa, wszedł on na dach dcm k u  
jedno p ię tro w eg o  i w oczach o b ­
serw ujących  g o  ko legów  odby­
wał nocny  spacer p o  dachu. Kie- 
dyindziej znalez iono  go  śp iące ­
go  w bieliźnie na tym że dachu.

T e a t r  H.  C z a r n e c k i e g o  
daje dzisiaj m elodyjny  „Targ na 
dziewczęta". O ryginalna  ta o p e ­
re tka  daje szerokie  pole do  p o ­
pisu pp. Józefow iczem , którzy 
biorą  udział, oraz a rtystom  na­
szym, jak  pp. Fedyczkew skie j ,  
C edzyńskiej Kozłowskiemu, Mil­
lerowi, Kisielewskiemu, K aczo­

row skiem u i innym. M alownicze 
tańce dope łn ią  całości.

J u t ro  popo łudu iu  „Książe Ra­
dziwiłł pan ie  kochanku"; wieczo­
rem poraź  pierwszy „M uszkiete­
rowie w klasztorze".

W  niedzielę p o p o łu d n iu  „W e­
soła para";  wieczorem  „Księżni­
czka czardasza".

W  poniedziałek , jako  w dniu 
św iątecznym , również dwa przed­
stawienia: na popo łudn iow e daną  
będzie „Róża S tam bułu".

W e w to rek  sala teatra lna przy­
bierze szatę odśw ię tną— uroczy­
s tą— przem ów i w „Dziadach" 
wieszcz nasz A dam  Mickiewicz.

W ojownicze sowiety.

KRAKOWIAK CZELADZKI.

Hej, polacy, szczęść wam Boże, waszej waleczności, 
W ystrzelajcie do je d n e g o  n ieproszonych gości!
E uropa  nie umiała złamać M oskw ie  rogów,
M oskw a  też  szła coraz dalej hen, do  cudzych p rogów , 
Aż zaszła na zachód  w polski kraniec świata,
P e w n ą  była, że ją  przyjmą polacy  za brata.
Ale po lak— m ądra  sztuka— huknie, jak  g rom  z n ie b a ;  
„Stój z półr.ocy dziki zwierzu, nie twoja fu gleba,

Już  zanadto  tw'oich zbrodni, Bogu się sprzykrzyło; 
Trza niedźwiedzia upokorzyć, będzie światu milo!
A jeżeli nie posłuchasz, niedźwiedzia z pó łnocy , 
Odważysz się krok postąp ić , to  ci plunę w oczy.
A plunę ci z karabinu, jak w oczy tak  w serce,
Ze ci pchać  się w cudze barcie  na zawsze o d ech ce" .  
Cały świat się z te g o  cieszy, że niedźwiedzia kudły 
O bryw ają  m u polacy , aż m u boki schudły f

■FtUks Ludwikowski.

Telegramy.
Angłja za rewizja traktatu?

Konflikt fraucusko-angielski.

(Teł. wł.)
Paryż, 28 października.

„ Journa l  cies D ebats"  ogłasza 
pó łu rzędow e  wyjaśnienie w spra­
wie uchwały ministerjum ang ie l­
sk iego  co do  n iekorzystania  z 
art. 18, dod . 8 traktatu wersal­
sk iego . Sprawa ta  znajdzie się 
p raw dopodobn ie  na konferencji 
am basadorów .

„Tem ps" donos i:
W  sprawie odszkodow ania  nie

potwierdza się w iadom ość o p o ­
rozum ieniu  się Anglji z Francją .

G ab ine t  francuski, stosownie 
do  wyniku ob rad  środow ych, n a ­
staje na represaljach, na zajęciu 
okręgu  Rury i t. p., jeżeli N iem ­
cy nie ch cą  płacić, oraz żąda  u- 
s talenia wysokości sum y przez 
kom is ję  odszkodow ań.

Plebiscyt w Wilnie.
Paryż, 28 października. 

(Tel. wł.)

P rasa  donosi ,  iż rada Ligi na­
rodów  postanow iła  zarządzić w 
Wilnie p lebiscyt p o d  kontro lą  i 
p od  o ch roną  wojsk en tenty .

bnie podczas dem onstracji  ber­
lińskich zniszczyli je  s tudenci. 
J a k  w iadom o  zwrot sztandarów 
francuskich z r. 1870 zastrzeżo­
n y  był uk ładem  poko jow ym  i 
obecnie  miały być one o d e b ra ­
ne  dla uświetnienia uroczystości 
rocznicy francuskiej republiki.

Optymizm biskupa.
W ilno, 28 października.

(Orient). Ks. biskup M a tu k -  
vicz oświadczył się z g o tow ośc ią  

pośredn iczen ia  pom iędzy  rządam i 
wileńskim a kowieńskim . Biskup 
jes t  zdania, iż porozum ienie  to  
z ła tw ością  się os iągnąć .

Zajęcie Buchary.
L ondyn , 28 października.

Havas. Do B cm baju  nadeszły  
w iadom ości o zajęciu Buchary  
p rzez wojska sowieckie.

Delegacja z. mińskiej 
u p. Witosa.

Zniknięcie sztanda­
rów francuskich.

W arszawa, 28 października.
(P. A. T.)

Berlin, 28 października.

Specjalna delegacja  francuska, 
k tó ra  przybyła tu ce lem  odebra­
nia sztandarów  francuskich, zdo­
by tych  przez niem ców w r. 1870, 
stwierdziła, że sz tandary  te zni­
knęły  w' n iew ytłum aczony s p o ­
sób. W ładze n iem ieckie  nie u- 
m ieją  rzekom o objaśnić, gdzie 
się sz tandary  znajdują i w yraża­
ją  przekonanie , że p raw ćopodo-

W czoraj prezydent ministrów 
przyjął de legację  m ałorolnych i 
bezro lnych  włoścjan powiatn 
ihum eńskiego  (ziemia mińska), 
przybyłej w celu wyrażenia p ro ­
tes tu  przeciwko granicy, mającej 
pozostawić za ob rębem  Rzeczy­
pospolitej ich kraj.

D elegaci m ińscy oświadczają 
ka tegorycznie ,  że zarowno p o l ­
ska, jak  białoruska ludność  nie 
p o godz i  się z jarzm em  rosyjskie­
g o  centralizmu.

Berlin, 28 października.
(P. A. T.)

Z H elsingforsu  donoszą: K on­
gres sow ietów  w M oskwie p o ­
stanowił pod jąć  genera lną  ofen­
sywę na wszystkich frontach ró­
wnocześnie. Enw er pasza ma p o ­
d jąć ofensywę przeciwko Persji 
i Indjom. Przygotow ania  do te­
go  a taku  zostały jaknajdokład- 
r i e j  poczynione; am unicja  i pro- 
wjant ma stać już w wielkich 
ilościach do  dyspozycji.

Mytfawtai Wiktor Moostortki..'

Polacy kowieńscy 
w obec zajęcia Wilna.

W arszawa, 27 października.
Polsk ie  biuro informacyjne d o ­

nosi:
„O  ileby, w obec  zajęcia Wilna 

czynniki tamtejsze miały nawią­
zać z rządem  kowieńskim jak ą ­
kolwiek akcję dyplom atyczną, to  
za w arunek  konieczny prrzystą- 
pienia do  niej polskie biuro in­
form acyjne w Kownie uważa 
spełnienie  przez rząd kowieński 
uprzednio  następujących  żądań:

1) uwolnienie wszystkich więź­
niów politycznych polaków, 2) 
rozwiązanie organizacji s trzelców 
i zadośćuczynienie  wszystkim p o ­
lakom  poszkodow anym  przez nią 
na użyciu, zdrowiu i mieniu,

3) umożliwienie faktyczne lud­
ności po!sk:ej w Litwie zach o d ­
niej korzystania z gwarancji k o n ­
sty tucyjnej i

4) powstrzymanie kampafaji 
p rzeciwpolskiej w prasie urzędo­
wej i sejmie"

Kraje wywożące 
cukier.

O  ile drzed  wojną krajami w 
E urop ie ,  w ilości największej 
w yw ożącym i cukier, były N iem cy, 
Rosja, P o lska , obecnie  wywóz cu­
kru ztnonodolizowany jest  prawie 
wyłącznie przez Czecho-Słowację.

Zaraz niemal po usam odziel­
nieniu się Czechn-Słowacja była 
w stanie przeznaczyć na eksport 
kilka miljonów centnarów  cukru. 
Cukier czeski był wywożony do 
Austrji, N iem iec (w drodze k o m ­
p en sa ty  za artykuły p rzem ysło­
we), do  Anglji, Szwajcarji i F ran ­
cji.

P ro d u k c ja  buraków  cukrow ych 
zapow iada się w r. b. znacznie 
lepiej, niż w roku ubiegłym. W  
r. b. liczy się na p rodukcję  cu ­
kru, w ynoszącą  16 mil. cen t. ,  z 
czego  10 mil. ctn. przeznaczcno- 
by  na wywóz. E ksport ten  m ó g ł­
by w znacznej części wyrównać 
brak cukru  w Europie  (Rosja nie 
jest b rana  w rachubę.)

Drugie m iejsce w dziedzinie 
cukrownictwa eu rope jsk iego  zaj­
m uje Polska . Cukier p rzed  w ojną  
był w yw ożony z Polsk i w zna­
cznych ilościach, szczególnie z 
zaborów  rosyjskiego i pruskiego. 
Królestwo P o lsk ie  wywcziło cu­
kier przeważnie na Litwę i Bia­
łoruś, oraz przez G dańsk  d ro g ą  
m o rsk ą  na rynki finlandzkie i w 
m niejszym  stopniu  również do  
Anglji.

O becn ie  P o lska  na wywóz c u ­
kru nie posiada , czego  głównym 
p o w o d e m  są wypadki wojenne, 
skutkiem  których  część fabryk 
uległa zniszczeniu, nadto  eksport  
cukru uniemożliwia n iepom yślna 
kam panja  1919— 20 r., k tó rą  za­
licza się do  klęskowych.

P rzem ysł cukrow niczy posia­
da jednak  naturalne warunki d o  
rozwoju i niewątpliwie za kilka 
lat p rodukcja  jeg o  wróci d o s t a n a  
p rzedw ojennego , co da m ożność  
nadm iar cukru eksportow ać za­
granicę. W y so k o ść  m ożliw ego 
wywozu cukru z Polsk i obliczają 
na 1 i pó ł mil. cm.
W arunkiem  sine qua non  rozwo­
ju przemysłu cukrow niczego  jest  
dosta teczna  ilość węgla i nawo­
zów sztucznych.

Stowarzyszenie Właścicieli Nieruchomości
m a zaszczyt zawiadomić swych członków, że w niedzielę, dni? f  
31 października 1920 r. o godz. 4 po  południu  w sali Magistra*! 
tu przy ul. Warszawskiej Nr. 6 odbędzie  się

O O O LN E ZEBRANIE
wredług  porządku n a s tę p u ją c e g o :

1. W ybór prezydjnm
2. O dczytanie  pro tokułu  o s ta tn ieg o  zebrania
3. Sprawozdani? z działalności
4. W olne  wnioski.
W  razie niezebrania się dosta tecznej ilości, posiedzenie  od

będzie się o godz. 5, bez względu na ilość członków.
Z arząd  S tow arzyszenia.

MYDŁO z zawartością 67 proc. tłuszczu *

( z e  z t t f tk ie m  J ,  C w e ig e n h a f t )
sprzedaje  hurtow o w ilościach ograniczonych, odnośnym i 

rozporządzeniam i rządu.
J  CW K1GKNHAI X ISusnowlec, TurKowa JNk T

I
UWAGA: W o b ec  p o d sz y w a n ia  s lą  p o d  m o ją  f i rm ą  ż ą d a jc ie  m y ­

d lą  ty lk o  ze  z l a k i e m  «J .  C w o i g e u l m f i a .

OBWIESZCZENIE. 3 ^ ^
Komornik przy Sądzie Okrę- D

« ! k » .  A n to n i  K us io r .gowym w Piotrkow i*, rew iru  
Dąbrowskiego.

zam ieszkały  w D ąbrow ie , przy  
ul. U lm an N° 20, zgodnie  z art. 
1030 proc. Cyw. ogłasza, że w 
dniu 11 lis topada 1920 r. o godz. 
10 z rana w dom u  Nb 13 przy 
ul. Kr. Jadwigi w Dąbrowie o d ­
będzie się sprzedaż  przez licyta­

cję m ają tku  ruch o m eg o

/  agijnąl p a s z p o r t  n ie m ie c k i  n a  Imf 
* -  G e r t ru d y  D udek .ł e r t r u d y  u u o eK .  f

p ^ p a r a t  k in e m a to g r a f ic z n y  Ike  nil
używ any  z  przy bore  m l  I lam p 

P e t h e  d o  s p r z e d a n i a  W ia d o m o !  
d o m y  fa m l l ’Jn e  p rzy  w a lcow ni  Hrabi 
R e n a r d  d c m  J 4  3 T a m ż e  k rz es ła  
t o n e  u t e n s y j l a  d o  k i n e m a to g r a f u ,  J

Liwszy Ingster
sk ładającego  się 

umeblowania demowego

p o t r z e b n y  zdo lny  c ze la d n ik  szaws)  
4 d o  p ra co w n i  obu w ia .  Sosnow ic  
ul.  K o n s ta n ty n o w s k a  7. Staniało* 
K acz m arc zy k  __________  j

f a g in ą ł  p a s z p o r t  n a  
-  Z a k s a .

im ię )  M sn d f

V  a g ln ą i  
T r n n r

p a s z p o r t  
T r o p p a u e  a

im ię  D aw id

i oszacow anego  do  przetargu na 
1910 rb., a k tóry  z m o cy  art. 
1070 p. C. m oże być sprzedany  

i niżej szacunku.
Spis ruchom ości i szacunek 

m ożna przejrzeć w dniu i miej­
scu  licytacji.

TAo sp r z e d a n ia  g r a m o f o n  z płyfcarff
^  i ló ż k c  ż e laz n e .  W ia d o m o ść  S ta re  
so s n o w ie c k a  9o. P o d k o p a ł .

‘7 d o ln a  p a n ie n k a  p e s z u k u j e  posad; 
u  w c h a r a k te r z e  e k s p e d je n tk i  lu 
s k le p o w e j  O fe r ty  d o „  Iskry* p o d  M.ft

JKierownik Sądow y 
(podp is  nieczytelny).

7 * g i n ą ł  p o r t f e l  z a w ie ra ją c y  leglty 
*-> m o c ję  t y m c z r s o w ą  n a  Im ię  JOzt 
S ic w n ia k  w y d a n y  w S o s n o w c u ,  i d« 
w ód r e je s t r a c j i  w o |s k o w e | .  Ę

V a g i n ą !  p a s z p o r t  p o lsk i  wydań.
p rz e z  g m in ę  C zeladź  n a  im rę  JĆ 

z e f  D ążazyk .

p ? e k e s z a  n a  fu t r z e  t a n ia ,  k o ż u c h  dtf 
LJ b łony ,  w s p e n ie łe  l isy sy b e ry jsk i  
I tp .  s p r z e d a j ę  C e n tra ln y  sk ła d  m e*
J^J^Iotnlewsklego^Trzeclego^maja^
p o t r z e b n y  s tu d n ia r z  d o  reperac j  

p o m p y .  W ia d o m o ść  „Iskra* Sos 
nowlec.
P o t r z e b n y  z d o ln y  z d s n ,  W la d o m o ś  
** . I s k ra *  S o sn o w iec .

V l m o w e  ż u r n a l e  m ó d  b a r d z o  duż; 
wybór ,  o ra z  m a k u l a t u r ą  g s z e t s w

n a  p u d y  1 fu n ty  p o le c a  J ó z a f  Hlawsk 
2-go  M s ja  4.

M a u c z y c le l k a  szk o ły  p o w s z e ą h m  
1 '  u d z ie la  lekc j i .  W ia d o m o ś ć  w a d *  
,  I sk ry" .   j

l ó u p ł ę  f u t ro  lu b  b e k ie s z ą  u a  ś re ćn l  
f gurą , O fe r ty  z  p o d a n ie m  

d o  r e d  „Iskry*  p o d  } b  43
c a r

P o w e r  d o  s p r z e d a n i a  W iad o m e*  
M o d r z c jo w s a a  15________________ ,

P a b r y k a  T o w arzy s tw a  A k c y j a c f  
1 „W. F i t z n e r  & K. G i m p e r *  w 5*

Zakłady e lek tryczną  Wastlnghouta 
W arszaw a ,  M a rsz a łk o w s k a  98.

T  DROBNE OGŁOSZENIA. *

G sm p e r*
sn o w c u  m a  d o  o d d a n ia  z a r a z  w ię k s i  
ro b o ty  c ie s ie l s k ie .  P o s z u k a  j e  s! 
ró w n ież  m r d e l a r z a  n a  s tr  le  w ig l ę d n '1 
z a k ła d u  m o d e la r s k i e g o ,  k tó ry b y  s( 
‘’o d  ą ł  w y k c n a n 'a  d la  f. b ryk i  m odel  
Ł s s k a w e  z g ło s z e n ia  p o d  a d r e s e '  
T-wa „W. W ltz n e r  & K. G am p er*  * 
S o sn o w c u ,

O p a r ć t  fo to g re i  czny F e i s k a m e f  
■* 1 f a n c u s k  e j  k o n s t r u k c j i ,

Baezaość!
Slnome, damskie, R.ę«k*c 1 dslea.nac 
psdiag osjuotsssyeh ai&deSl Modne- 
Jewsko 13 n. Bmgm&n m podwórzu 
Susucttte*.

Reci
f l p ia n a t  F:8 F o r .  21 c m  13*16, 
d w le r r a  p o d i ó j n e m i  k r s e t k a m i  or» 
z w k ła d k a m i  n a  p ły ty  9X12 z tat lwed 
I d w ie m a  m ig a w k a m i  o k m y j n l e  d' 
sp r z e d a n ia .  W ia d o m o ś ć  w k ed ak c j  
„ iskry* .

" 7 a g ln ą ł  p a s z p o i t  i k a r ła  o d ro c z e n i1 
* -  r a  im ię  L e o n e  W cż n ic z k l ,

Nakład ś l u s a r s k o  ■ m e c h a n ic z n y  
A K ran c .  Dekle  r i a  9 

P r z y jm u je  d o  re p e ra c j i :  m a s z y n y  d o  
p i sa n ia ,  szyc ia ,  r a c h o w a n ia ,  g r a m o f o ­
ny, s a m o c h o d y ,  m o lc c y k le ,  rowery ,  
n » g l  s z tu c z n e ,  sz l ifo w an ie  brzy tew , 
t tozy I w sze lk ie  ro b o ty  w c h o d zą c e  w 
z a k r e s  m e c h a n ik i .

Zr g inr ły p a p ie ry  z w o ln ie n ia  o d  s k i ź  
w o jsk o w e j  w y d a n e  w Piotrków*1 

n a  Im lą  S ta n t r ł a w a  J e s z k 1.

ft*4akt»ri Julfta Wa?eiarfki.


